
Rok XII. Petrokow, dnia 13 (25) Maja 1884 r. Nr. 21. 
Prenumerata w miejscu. , Ogłoszenia. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. _ za 1 razowe po kop. 7 za wier'3z 
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . r8. - kop. 75 za 2-6 razowe po kop. 4 za 

Za odnoszenie do domu kwar- wiersz. 
talnie kop. 10. za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej stro. 

kop. 7 i pół. nicy podwójna. 
z przesyłk~: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagranicznych po 
kwartalnie. . ;,.' ..;.;rS;-.;;l~ko.;.lp;';"...;l;.;O _________ -:: ___________________________ ~10~k~o~p.:..::.o;:,d..;w::.:i~er~·tl;::z::a:... __ 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona Prenumeratę przyjmuj~ w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę 

O 
t R d k stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

obok Magistratu. - głoszenia przymują: e a cyja, obiedwie w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w Będzinie " Janiszewski Stan. I w Łodzi " Janiszewski Leopold 

w Brzezinach "Kr::emieniewski Jul. w Radomsku ~ Ruszkowski Erazm. 
kowskiej wyłl}cznie agentura "Rnjchman i ji'remller" w W ursza wie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i eJ ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D O d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Tanie Ogłoszenia 
wyłącznie WODY MINERALNE 

DLA ZIEMIAN tegorocznego czerpantt'a 
Proszek Da,llllacki na puszki i funty II Śl'odki dezillf'ekcyjne 

D
o wydzierżawienia pod Tomaszowem 
rawskim 1) Folwark włók 15 z pi~knym do
mem ogrodem i łąkami. Do wejścia potrzeba 
8000' rs. 2) Folwark włók 7 z łąkami budyn

kami nowemi. Do wejścia potrzeba 3000 rs. Wiadomość 
u rejenta Filipskiego w Petrokowie i w handlu Fu-

'.l'ynkt1irn na Molei Pluskwy Fal'by Olejne i suche 
Proszki i POllla,dy do ezyszezenia :Metali Lakiery i POkofity 

Poleca: SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 

14/ ŻARIKlmaO 
ebsa w Częstochowie. (2-1) 

B
l1Chaj ki czystej rasy Holenderskiej mają
ce po miesięcy 12, są. do sprzedania. w do
brach Kodrąb, 10 wiorst od stacyi kolei że-

dawniej Gampfa Soczolowskiego l S-ki 
w Petl'okowie 

Pluc Ekatery.f'tski (Nowy Rynek Maślany) dorn dawniej J{oczo?'owskich, 
laznej Radomsk. (4-2) 

OD REDAKCYI. O 
wiec ośmdziesiąt ma.cior, wtem około 30 
jednorocznych, około 30 dwulet,nich i 20. trzy
letnich z jagniętami, można tanio kupiĆ w 
Kociołkach, przy stacyi pocztowej Wa.cUew. 

_______________ (_3_-_2_)__ Przypom~naHc o zbliżającym Slę terminie 

S
tadlliczki czystej krwi Algau, zdatne składania prenumeraty za kwartał III r. b., 
do użycia, są do nabycia w dobrach. Bn kowi.e, oraz prosząc \) uiszczenie zalegającej za 
stacyj a poeztowa Bełchatów, ostatnIa stacyp kwartał bież!}cy, donosimy, że obok druku-
kolei żelaznej Piotrków. _ (3-2) 

jl}cej się "Historyi szkół piotrkowskich n 

Do puszczellia W dzierżawę majątek rozpoczniemy niebawem druk następuhcych 
ziemski, dobrze urządzony, w kulturze. In- oryginalnych prac hietorycznych: Lustra
wentarz może być kupiony na miejscu, Ka-
pitał potrzebny około 12,000 rs. Dla braku cyje wsi Starostwa Piot"kow

mieszkania, przeważnie interes dla kawalera. Bliższa skiego~-Ec/tO :1 'Iuajlt W Piotr
wiadomość w Redakcyi nTygodnian. (.!-3) kowie~-Sobieski jal~o uczeń aka-

K
orcy 400 kartofli , (lauberskich demii l'·'I·akou.'skiej~-Przyczynek 
do sprzedania w .Drzazgowej Woli przez do ltistoryi ellutncypacyi kobiet 
Baby Stacyję Dr. Zel. Warsz,-Wied. W Polsce wieku XJTIi ILL.-Co 

(6-6) 
się tyczy dodatku powieściowego, to po u-

DO SPRZEDANIA 

'TRZY KAROZMY 
z gruntem, we wsiach: Dziepułć, Dmenin i Orzeehó
wek. Bliższa wiadomość w Dziepułci przez Nowo-
radomsk. (6-1) 

Do sprzedania PARA 'łł'AŁACHÓ"', gnia
dych-dobranych, w czwartym roku, za rs. 350. Mo2C 
być dokonana zamiana na konie starsze, sześć lub 
siedmio letnie. Wiadomość u Sapiilskiego-Petroków, 
Petersbursta doIU W-go Gołembowskiego, prost poczty. 

(4-1) 

letnie mieszkania 
do wynajęcia w osadzie fabrycznej Inowło(lz 
nad 1'1.. Pilicą, za Tomaszowenł Rawsłt:im, 
w miejscowości górzystej i lesistej. Wiadomość w 
Petrokowie u własciciela Adw. przys. Bernarda 
Birencweiga. (3-2) 

kończeniu "Tajemnic Pałacu Sprawiedliwo .. 
ści" damy Z/;ote Noże~ jednotomową. po
wieść z francuzkiego, takąż powieść z an
gielskiego p. t. Przep(tść~ a nadto orygi
nalną historyczną powieść M. Synoradzkiego, 
autora "Rogatej Duszy."-Dział felijetonów 
prowadzony będzie, tak jak i dotąd, o ile 
możności naj staranniej. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Wybory do Władz Towarz. Kr, z naszej 
gubernii przypadaj I} \V przyszłą środę d. 28 
b. m. Przewodniczącym będzie p. Plonczyń
ski Zygmunt wł. dóbr. Lubiat(,w i Zakrzew. 
Zebranie ziemian, o ile nas wieści dochodzą, 
ma być nader liczne i ożywione. Zanim 

Wyborowe Wina Krymskie jednak przemówią na nim właściwi mówcy, 
nie od rzeczy będzie z naszej strony, 

czerwone i bjałe po Rs. 2 za garniec zamiast zwykłego w takich rażach artykułu 
nadeszły do dziennikarekiego, pr1lytoczyć tu w dosło-

(1kładu WI'n l' Towaro'w Kolonl']'alnych wnem brzmieniu krótkie, ale pełne prostoty 11 i zdrowego rozsądku przemówienie na ta-
kichże wyborach w Kielcach pana Korne-

W. ZALESKIEGO lijusza Godlewilkiego, tembardziej, że z tre-
w Petrokowie. (0-3) ścil} owego przemówieni!~ solidaryzujemy się ___________________ w zupełności, 

Do odstąpienia "Powody ustanowienia Instytucyi Towa-
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH rzystwa Kredytowego wskazują, że najpier-

Z kł d S I k· R d· " wszym, naj świętszym obowil}zkiem każdego · a a to ars I" o zma z nas jest nie wypuszczać z posiadania ziemi 
w Petrokowie od 5 lat egzystujący. 'famie wyprze- przez ojców nam pl"zekazanej, Wobec tru
da~ Hebli po cenach zniżonych. (0-3) . dnych i Qi!p;kich warunków, w jakich dziś 

własność ziemska zostaje, zadanie to nieła
twe; upadać jednak na duchu nie trzeb::t, 
lecz zwalcz:itć przeszkody. W gorszem od 
nas położeniu znajdow:,tli się na pO,czątku 
bieżącego stulecia przodkowie nasi, Owcze
sne wojny, których następstwa głównie na 
własność ziemską spadły, przygniotły ją 
brzemieniem długów grożl}cych ogólnem ban
kructwem; gotowizna znikł:!. z obiegu, nie 
było czem nietylko długów ale procentów i 
podatków skarbowych opłacać. Rząd ów
czesny, ratując obdłużonych ziemian, zabro
nił wierzycielom egzekwować ieh o długi i 
procenta przez lat parę; wzbronienie to 
przedłużał; lecz były to tylko tymczasowe 
ulgi, nie pr~ynoszące stanowczej pomocy. 
Dopiero Instytucyja Towarzystwa Kredyto
wego w roku 1826 ustanowiona w tym celu, 
aby zachować ziemię w ręk!wh dotychcza
sowych właścicieli, oraz podnieść rolnictwo 
przez dostarczenie mu potrzebnego kredytu, 
tę stanowczą pomoc przyniosła tak szczę
śliwie, że w oddziale kieleckim do r. 1861 
długi obniżyły się do 35 na 100 szacunku 
hipotecznego. Późniejsze klE}Bki, a następ
uie reforma stosunków włościańskich, pocią
gając za sobą zmianę systemu gospodarowa
nia, wymagającl} znacznych nakładów w go
towiźnie, pogrążyła znów ziemian w dłuO'i, 
i znÓw Towarzystwo Kredytowe przyszło 
im z pomocą. 

Prawo z 1869 r. utrwalając istnienie To. 
warzystwa, rozszet'zylo zarazem kredyt, choć 
w szczupłych granicach, a gdy ten później 
okaz ł się jeszcze niedostateczy; naczelne 
władze Towarzystwa Kredytowego, na żą
danie stowarzyszonych, mają.c na uwadze 
znakomite podniesienie , się ceny ziemi w ca
łym kraju, a z nil} bezpieczeństwa kredy
towego, podjęły w ostatnich latach staranie 
o rozszerzenie skali pożyczek. Starania te 
pomyślnym uwieńczone zostały skutki9m 
w dniu 18 Kwietnia r, b. Najwy~cj zatwier
dzone zostało zezwolenie na rozszerzenie 
skali kredytu z 56 na 80 razy użytego po
datku gruntowego. Pamiętać jednak potrze
ba, że sam rozszerzony kredyt nie pomocą, 
lecz zgubI} być mo~e, jeżeli go dobrze nie 
użyjemy, Wiemy wszyscy, jak smutne 
sprowadził następstwa niegdyś w Księztwie 
Poznańskiem łatwy i bardzo tani kredyt, 
z obliczeniem na lekkomyślność naszą udzie-



T Y D Z I E Ń. 

lany. Ileż to wtedy rodzin przez nieoglę- stawieniu przez władze Tow. do zatwierdze
dne jego użycie w ruinie pogrążonych zo- nia ministeryjum nowych pr7.episów takso
stało. Ileż majątków przesalo w ręce nie- wych przyjętych przez Ogól. zebr. w r. 1~83. 
mieckie. A pI'zecież nam przedewszystkiem Zmiany te w obowiązujących dotąd prze
i po nad wszystko o to chodzić powinno, pisach taksowych wywolane zostaty przez 
by nam się ziemia z pod stóp nie usuwala wniosek za inicyiatywą radcy dyrekcyi głów
i nietylko obcym sprzedawaną, ale na zbyt nej nasLej gnbernii, odpowiednio lwparty 
drobne części dzieloną nie była; bo wia- przez kilkunastu członków zgromadzenia 
sność większa tak pod względem ekonomi- obradującego nad kodyfikacyją. 
cznym, jak i cywilizacyjnym i moralnym, W N~ 5 "Ekonomisty" z r. 1883 spoty
jest nieodzownie w kraju naszym potrzebna, kamy artykuł pod tytułem "Propozycyja po
bo tylko własność większa na eksport za- prawki w szacunkzt ziemi przyjętym 'P"zez T. 
graniczny produkuje. Wlasność większa K. Z." podznaczony literami F. U. Podług 
jest wzorem postępu i ulepszeń w gospodar- objaśnienia w nim ~zamieszczonego, jest on 
stwach dla małych właścicieli, a jaki wpływ powtórzeniem owego postawionego w zgro
wywiera na moralność i złagodzenie oby- madzeniu ogólnem wniosku. Wykazany 
czaj ów ludu stojący blizko chat włościań- w nim został sposób pierwotnego ułożenia 
skich dworek większej własności, przez in- cen szacunkowych pl'zy przyjęoiu nader 
teligentną i dobrą rodzinę zamieszkały, ka.żdy nizkich cen zboża i produktów; nadto,;;;e 
przekonać się mo7.e, kto porówna mieszkań- pomimo zebranych w r. 1879 i następnym 
ców takiej wioski z mieszkańcami nie zaro- za pośrednictwem dyrekcyj szczegółowych 
bnych lub tak zwanych pustkowi. Nie 1'0- opinij delegatów, zebranie ogólno władz w 
bią źle ci, co z wielkich obszarów jednego r. 188] pod wpływem obawy o zniżkę kur
folwarku odlegle pola miejscowym rozprze- su listów zastawnych, mianowicie, o ile to 
dają włościemom, żeby na mniejszem i le- dotyczyło cen w gubernijach do oddziału 
piej skoncentrowanem gospodarować mogli; taryfowego I naleiących, poczyniło tylko 
ale grzeszą ci, co całe wsie rozprzedają, i z nieznaczne i na podwyższenie szacunku 
wielkim nakładem wznoszone gospod~rskie maly wpływ wywrzeć mogące poprawki; 
budowle, dwory, piękne ogrody, na któ"e dalej przedstawione zostały stosunki i ceny 
się wieki składały, poddają zagładzie; a jakże szacunkowe w innych towarzystwa~h kre
ciężko, bardzo ciężko przeciwko krajowi dytowych ościennych i wycią.gnięto z nich 
za winili ci wszyscy spekulanci, co dla nę- przekonanie, że taryfy szacunkowe mogą i 
dznego zysk u kupowali majątki w tym je- powinny ulegać zmianom bez żadnego nie
dynie celu, aby je potem rozparcelować. bezpieczeństwa obniżenia kursu papierów. 
Ile to ju;;; wsi u nas w ten sposób zgładzili, Następnie zaś. proliltując nieuzas:tdnioną oba
a pnez to, ile inteligentnych rodzin pozba- wę, że kredyt powiększolJY oddziaŁać może 
wiii ~pu801HJ Jo u~z<Ji wej pracy i lu(lzi mo- niekOl,zystnie na dal~zą, dóbr wypłacalneść, 
ralnego wpływu. artykut wzmiankowany wykazuje, że podług 

Nie sprzedażą dóbr na parcel::teyją ra- wiadomości zebranych dla occnienia wybie
tować nam się potrzeba, ale przy rozszc- ralności członków w r. 1881 w gub. warsz. 
rzonym dziś kredycie, pracą i oszczędno- kalis. i piotrkow. z dóbr 2509 obciążonych 
śoią trzymać się posiadanej ziemi mamy obo- pożyczką T. K. Z., 651(~% obciążonych po
wiązek!.. niżej długami prywatnemi, przez ezęściową 

Z rozszcrzonymkredytem spildnie na wszy- lub zupełną spłatę tychże, przy zwiększeniu 
stkie wlallze Towarzystwa nawał prlic mo- udzielić .się ~ają.cej pożycz.ki,. przejdzie w 
zolnych i trudnych; dlateg-o nie można w lepsze me zas. gorsze połozeme; 
wyborach dzisiejszyd1 powodować lilię żadne- Z~ro~aclzeme ogólne z r. 188a n.a przed
mi innemi względami, tylko jednym, dobro . ~tawIellJe l:eferenta p. J., radcy komItetu ~~k
o!:{ółu stowarzyszonych na celu mającym; · ze z nasz.eJ g.ub., ~znało p~t~zebę tych I lll
dlatego wybierajmy takich, których wedlug nych zmIan I,PrzYJęlo w m!eJsce dotychcza
naszego sumiennego przekonania, uważamy sowego, .pod~lał na 2 ~ddzIaty taryfowe: .do 
jako wykształconych, zdolnych, w zdaniu l:go zahczyc postanowI.ło gub. ~ars~., kahs., 
8wojem niezawistych, materyjalnie niezależ- plOtrkow. oraz, st.osowme do wm.oskow.człon
nyoh, prawych i pracowitych. bo tacy tylko z ków zg;~omadzema, pewne p!>w~aty z mnych 
położoneO'o zaufania wvwiazać się moO"ą". gubermJ, a do 2-go w!Jzystkle mne, których 

:::. . ' '" warunki ekonomiczne za kwalifikujące ich do 
- Nowe przepisy taksowe. W upłynionym l-go oddziału nie uznane zostały dotąd za 

tygodniu pomieściliśmy wzmiankę o nowych odpowiednie. 
przepisach dozwalających udzielania poży- Ceny zaś przyjęto w oddziale I dla: 
czek T. K. Z. podług mnożnika podatko- kI. L II III IV V VI VII 
wego 80, oraz, w związku z tern, o przed- gruntów ornych. 84 72 60 46 28 10 5 

.M 21 

łąk. . ...... 120 90 60 3G 2-1: 
pastwisk. . . .. 50 24 12 6. 
Podług tych zatem cen, będą udokonywa

ne flrawQopodobnie przyszłe szacunki dóbr 
i udzielane być mogą pożyczki, o ile pozwa
lać będzie szacunek otrzymany z opłacane
go podatku p:l'Unto'ł ego, pomnożony przez 
nowy mnożnik 80. 

- Historyi Szkół Piotrkowskich zeszyt I 
wyszedł z druku jako odbitka z naszego 
czasopisma i jest do nabycia w Redakcyi. 
Całość dzieła obejmie od 3 do 4 zeszytów -
każdy po kop. 30. Kupujący zeszyt lwi· 
niell złożyć przedpłatę i za ostatni, przy 
odbiorze którego nic już dopłacać nie b .. -
dzie, płacąc tylko przy odbiorze zeszytó w 
środkowych. Za przesyłkę pocztową należy 
dopłacać po kop. 5 od każdego zeszytu. 

Nadesłane. 
Szanowny Redaktorze! Rozwój prasy pro

wincyjonalnej ma dla ms znaczenie kapi
talne; dlatego też ludzie myśląoy śledzą. za 
nim z wielkiem zajęciem. "Tydzień" jest 
pismem najstarszem, pożądane więc jest, 
ażeby był i najlepszem. Wszyscy piotrko
wianie, złączeni jakiemikoł wiek węztami ze 
starym grodem, bardzo to mają na sercu. 
(Ah, gdyby tak było! Przypisek RedakGyi). 
Wadą wszystkich naszych pism prowincyjo
nalnych jest to, że piszą o wszystkiem, a 
najmniej o swojej własnej prowinoyi! Jest to 
zresztą choroba ogólna naszej prasy, która 
więc~j zajmuje się Tonkinem, niż Kiernozią 
lub Szozercowem! "Tydzień" ma obowi~zek 
i zadanie, przedstawiać wyraźnie obraz mia
sta i guberniij więc powinien mieć całą ma
sę korespondentów-nieliteraiów, którzyby go 
zasypywali masą materyjału surowego gra
tis. (Otóż na to właśnie ogromna ich więk
szość się nie pisze, a l'€dakcyja nie rozpo
rządza (ldpowiedniemi środkami. Przyp. 
Red.). Stan rolnictwa i urodzajów, ruch 
handlowy, rozwój miast, górnietwo, komu
nikacyje, sądy gminne, sprawy gmin, Tow. 
Kl'. Ziemskie, $E'l'wituty, życie towarzyskie 
inteligencyi, dodatnie i ujemne kierunki w 
życiu ludu, to je~t nie wyczerpany matery
jał dla kolumn "Tygodnia." (Jakby nam 
szanowny korespondent cały ten ustęp z ust 
wyjął, albo przepisał z lioznych, naszych 
własnych odezw w tym duchu, zamieszcza
nych niejednokrotnie w łamach naszego pi
sma. Przyp. Red.). Zamiast oklepanyoh 
powieści daleko więcej nas powinny zajmo
wać monografij c histol'yczne miejscowe, jak 
np. "Hisi. SzkcJł P.", (powinJl1j ... ale ni.estety, z 
małym wyjątkiem, nie zajmują; natomiast 
po wieść, jest o wem malum necessa1'ium, którego 

STRACONE GNIAZDO 
Obraz dramatyczny'" 4-ch aktach, 

oryginalnie napisany 
przez 

my ... Właśnie brat mój, dzierżawca na Li- ptaka, lecz sam stam się, za'.)icg-a i odbudo
twie szuka ekonoma, zarekom';lnduję was mu. wywa pomału nowe !,!niazl1o, może nie tak 
(do Wielkowolskiego) A my tu przeciwko wygodne i miłe, jak dawniej, ale własne ... 
panu dobrodziejowi uknuliśmy mały spisek Mieliżby ludzie w tym razie stać niżej od 
z dziećmi,- moje złotko... owyoh ptasząt? .. Pozwól więc, mvje złotko, 

Ka.rola Hoft'mana 

(Ciąg dalszy-patrz N> 20). 

~CENA 8·ma .. 

Cii Wielkowolski i 01'ka (wchodzą z alkierza). 

JVielkowolski-- (zupełnie ubrany, kończąc 
rozmowę z Orką). Słowem-niema rady ... 

Ks. Pociecha - N a wszystko znajdzie aię 
rada, moje złotko, oprócz-na śmierć ... 

Wielkowolski-Hę? ... co? .. (zwraca się do 
księdza) A, proboszcz! witam ... (n. str.) Do 
kogo on mówił: moje złotko? .. 

Orka-(ucieszony) A ksiądz proboszcz! ... 
Witam-raz ... 

Ks. Pociecha-(kończąc) Dwa, trzy! JAk 
się masz, poczciwy Mateuszu? Słyszałem, że 
nie dobrze. Cóż to znów za historyj a z 
dziedzicem? ... 

Orka-A cóż? niekoniecznie dobra! Trze
ba będzie ztąd raz, dwa, trzy, wynosić się!... 

Ks. Pociecha-Pomyślimy o tem, pomyśli-

Wielkowolski--(n. str.) Mógłby dać pokój swoim dzieciom p(!lpróbować zbudowania 
temu złotku!... (gl). Cóż to za spisek?... nowego gniazda ... 

Ks. Pociecha-Dzieci opuszczają skrzydła Wielkowolski - (d. s.) ~ie poznaję teO"o 
ojcowskie, moje złotko, fruną w świat szu- człowieka. Ależ to nie ten skromny, m~-
kać swego chleba. łomówmy, ograniczony na pozór księżyna. 

Wielkowolslci-Jakto?... Nie umiałem poznawać ludzi w szczęś~iu; 
Rs. Pociecha-Znaleźliśmy korzystne miej- po~naj~ ich .tera~., (~ł.) Hal niecb ~ tak bę

sca dla pańskich dzieci, moje złotko: syn dZIe, mech Idą w s\'VIat! Co do mme ... 
zajmiej się udzielaniem lekcyi francuzkiel!o I Ks. Pocieclw-O siebie bądź pan spokoj
języka w domu Zagrabka, córka zostanie ny. Podwoje skromnej plebanii stoją przed 
nauczycielk~ mnzyki u Dylińskich. panem otworem na jak długo zechcesz. 

Wielkowolski - To być nie może! Moje Orka, d~iś ~am pozb!l.wio~y mie~sca i c?le~ 
dzieci miałyby pójść między obcych ludzi! b~, ustąpI ~.l pra~a podeJmowuma swojego 
Na belferkę!... C'est impossiblel... mIłego gOSCla, mOJe złotko ... 

Ks: Pociecha - (ciszej do niego) Czy le- Wielkowolski-O, nie, księże proboszczu, 
piej, ieby marły z głodu na. bruku, lub sie- pozwólcie, żebym i ja choć Rtary i niedo-
działy na cndzej łasce, moje złoto?... łężny, starał się także nie być nikomu cię-

TiVielkowolski-Ależ... żarem i założyć dla siebie i swoich dzieci 
Ks. Pociecha-(z mocą) Kiedy burza lub nowe gniazdo. 

zwierz dziki zniszczą ptakowi jego gniazdo, Ks. Pociecha-A winszuję, winszuję sEl't
ten nie opuszcza skrzydeł w rozpaczy, ani deoznie, moje złotko! To jeszcze lepiej! (do 
nie szuka schronienia w gniezdzie innego dzielli) Victoria! ojciec pokonany! Zgadza 
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zmuszone się było chwycić nawet nauk()we 
czysto .,Ateneum". Przyp. Red.). .J estem 
przekonany, że gdyby "Tydzień 71 ogłosił, 
po kilkakroć, wezwanie do publiki o nad
syłanie materyj ulów surowych, poruszyłby 
nareszcie llasz zapleśniały ogół i o budził 
interes dla swojego wydawnictwa. (Nie kil
ka ale kilkadziesiąt razy probowaliśmy tego 
sposobu. - niestety - z bardzo małym skut
kiem. P,·zyp. Red.). Każde miasto winno mieć 
swojego korespondenta, a każda wieś re
portera; wtedy tylko "Tydzień 71 będzie pra
wdziwym organem swojej prowincyi. (Naj
zupełniej się na to zgadzamy-święta pra
wda!' Przyp. Red.). Jestem starym wy
dawcą, i w roku jeszcze 1862 miałem za
miar wydawania gazety w Piotrk()wie, jest 
ona zatem bardzo sercu memu blizka. (Po
dziękuj, zacny panie, niebu, że cię minęła ta 
ciernista Golgota, tem ciernjstsza, im ro
zumniej pojmujesz zadanie prowincyjonalne
go pisma. Przyp. Red.). Jeszcze rada: razi 
nas tu bardzo przekręcal1ie~ pewnych nazw ... 
Trzeba na to zwrócić uwagę k()rektol'a i 
unikać stanowczo tej herezyi, która ()burza 
i rani nasz smak i uczucia. (Razi ona i nasz 
smak i uczucia; nie wina to jednak korek
tora, ani redakcyi... Takl czcigodny Panie. 
Z powyższych dopisków możecie przyjść do 
,vniosku, że wasze pojęcia i przek()nania, są 
i naszemi, a mimo to, nie w stanie jesteśmy 
zadość im uczynić w pełni, z powodów cał
kiem nie od nas zależnych. Przyp. Red.). 

X. 

Tutejsza stacYia drogi żelaznej od czasu 
zamianowania przy niej z rokiem bieżącym, 
młodego i energicznego inżyniera, coraz 
więcej się upiększa, oczyszcza i osusza. Na 
całej powierzchni pomiędzy stacyjnemi za
budowaniami, założono płytkie, a gdzie po
trzeba wymagała i podziemne dreny; nadto 
przybywają wciąż nowe ogródki, zasypują 
się wszelkie niepotrzebne rowy, przeprowa
clzują rynsztoki, usuwa się nawet zupełnie 
szpecący całość zabudowań budynek, w któ
rym się niegdyś mieścił skład żelaza. Spa
cer do pierwszej ku Warszawie "budki" ma 
być także uporządkowany; mostek za tu
nelem ma być rozszerzony, a szpetny rów, le
żący pod prywatnym parkanem, po prawej 
stronie drożyny ku budce, będzie obruko
wany i odsunięty dalej na prawo. Wszy!ltko 
to daje nam nadzieję, że z czasem i ogród 
tak zwany kolejowy zostanie ujęty w karby 
porządku, trawniki utl'zymane w całości i 
dokompletowane, uliczki otoczone żywopło
tem etc. etc. Wiemy wprawdzie, że nie odraz u 
Kraków zbudowano; z\vykle jednak dziś jest 
świadectwem i gwarancyją jut1·a ... 

- Projekt zaszosowania dróg prowadzą-

się na usamowolnienie was! tA teraz żywo! 
zbierajcie się do drogi! 

Wielkowolscy-Jakto? .. już? ... 
Ks. Pociecha - U mnie w takich razach, 

to jak u poczciwego Orki-raz, dwa, trzy! 
Musicie się spieszyć, żeby was kto inny nie 
uprzedził. Dwie fury zamówione. Droga 
nilt zbyt daleka. Jednym dniem powinniście 
stanąć na miejscu, moje złotka. 

Zofzja-Ależ w takim razie, to się trzeba 
prędzej pakować! Kasiul Kasiu! gdzie Kasia? .. 

Jztlijan-Takl trzeba! chociaż moje rzeczy 
dawno w porządku, bo jeszcze wcale nie 
odpakowywane, ale, miły Boże! jak też ja 
wyglądam! Tak przecie nie mogę się przed
stawić nikomu. Pantofle od tygodnia nie 
czyszczone, Kasiu! Kasiu! gdzie Kasia? .. 

Ks. Pociecha-Na co wołacie Kasi? 
Zof~ja-Trzeba spakować rzeczy. 
Ks. Fociecha-To najlepiej, mojej złotko, 

spakuj je sobie sama. Będziesz wiedzialu, 
gdzie ~o leży. Odzwyczajaj się zawczasu od 
pomocy służących, bo ich nie będziesz mia
ła teraz. 

Zojija- (zmieszana) Dobrze, mój ojcze, 
usłucham twego rozkazu (wychodzi do al
kierza). 
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cych z naszego miasta do Milejowa i do l wszystko to złożyło się na całość wykoń
Bujen, a przechodzących przez grunta. miej- I czoną i wystudyjowaną w catem znaczeniu 
skie, ponownie został podniesiony i zdaje tego wyrazu! Omal żeśmy nie zapomnieli 
się, że obecnie zostanie zatwierdzony, po- wspomnieć o roli Pantaleona Durnickiego, 
nieważ władza wyższa miejscowa przychyl- również bardzo dobrze odegranej przez pa-
nie się nań zapatruje. na Danielewakiego. Pan D. stworzył z niej 

Z b · t R k k' typ, jakkolwiek całkiem obcy naszym stosun-- ro~e ramem mos u na o szyc lem k . .. d '. . 
pr~ed~ieści~l?stą~iono. chyba ónJeco f~pr g~~~y;l~:~l:~efl~b;lib\:~~y~~~~n~r Z~l~.~~:~~ 
SPI~s~?le. t ~J~ dllę , be ;prz . na

t 
ez:bo pewną. przesadę w naszkicowaniu tej wstrę

zWlez~ m~ ery~a t o za. ru o;.ama pObrz .~ tnej postnci zepsutego do gruntu łobuza
ny. omewl~z ego me kzro ólono'kto, ecndl to zarzut ten raczej dotyczy autora, a nie 
przerywa u ICę w poprze r w, ory o kt 
bezpieczeństwa i estetyczności bynajmniQj a Wa

., d d T' t" któ' 
eię nie przyczynia. e sro ę ,1Io~ano II raWla ę, '! j'e1 

rolę Alfreda splewał p. Bandrowskl-a t y-
- Rewizyi~ wszelkich zakładów jadłodainych tułową pani Puchniewska. Tra.wiata przeko

wartoby koniecznie służbie:sanitarnej zarzą.- nała nas, że p. B., może śpiewać partycyje 
dzić \V naszem mieście. Dochodzą. nas bowiem I tenorowe z zupełnem powodzeniem, lecz 
wieści, że bardzo... smutno wyglą.dają we- chyba na mniejszych scenach: tenor jego bo
wnątrz niektóre takie zakłady, do kategoryi wiem, jakkolwiek nader sympatyczny, nie 
których zaliczyć wypada nietylko wszystkie posiada w zbyt wysokich tonach tej siły i 
restauracyj e, ale fabryki ciast, clłkr6w, pełności co w tonach średnich, natomiast me
wszelkiego rodzaju w~dlin, piekarnie etc. etc. todę śpiewu p. B. ma wyborną. i umie nad-

W zwyczaj ekonomicznie rozporządzać swym - Pożary. ostatnim czasie straż nasza 
ogniowa była kilkakrotnie alarmowaną.; 0- głosem, a pianissima są u niego tak sym-
kazało się jednak, że łuny pochodziły od patyczne i miękie, jak rzadko. Pani Pu-

l h · b d ' ~" ń k' h chniewska, ok:.tzała dość QUŻO umiejętności pa ący~ SIę za u owan W10scna s lC po . k' kk' V' l . h . d . h 'IV . d k' t w tymze samym lerun u, ta ,ze 10 ettu. 
;s~a.c sąsle.~c'·ł k .tym Je na zenyg~- jej pozostaje prawie bez zarzutu. Nie może-

mu, w pom.e ,z~a e wleci~r~lDk s~a I.a k~l~ my jednak nie zapytać, dlaczego rola Ger-

d
w ~adsz~m lJlllescle przy a el a.e -ksa~ ~y~sd'leJ monta nie została powierzoną komu innemu; 

osc uza a tana, przy ratowamu torej Je en M k' b' ł'l l k 
ze stra:taków zapadł się z podłogą do piwnic, pan a~e~ -~ b oWI~d ~a ,g. os SI nYt ad e t~ 
a drugi został przypadkiem ranny przez sUl~O~Y! l . k ez z~ ~~ sp~e:a me ? y,. ze 
spółkolegę to~orem w kolano; - wszakże ~f o dme J~, .on, ~kg.l plę net arYJ~doJca 
nie grozi im żadne niebezpieczeństwo. k re ta o .splewbac az Yk Ploprłos u \v:} kZ , z 

l'zese ,maJąCy asową s a ę g OBU. ' t on-
_ Teatr. "Gęsi i Gąski, II najnowsza ko- eu musimy dodać, że chóry ... wiele a wiele 

medyja Bałuckiego, którą.śmy mieli sposo- pozostawiały do życzenia. 
b?ość po raz ~ierwszy.ujrzeć na tutejszej Ice- _ Piotrków ma nowość-teatr letni w ogro
n~e, me nalezy d? n~Jlepszych utworó:v ulu- dziel Przyjemną. tę zabawkę urzą.dził nam pan 
blOne~o kome~YJoplsar~a. Je"1tto zbl?,r 0- I Puchniewski od zeszłego czwartku, rozpoczą
brazko~ rodzaJo~vych I. motywów, Josc ~a- wszy ogródkowe przedstawienia Podróżą po 
wet zu~~ty~h, me powIązanych z SGbą za- Warszawie Szobera. Wlsam czas się na to zde
dnym. sCIsleJszym węzłem; słowem, budowa cydował, gdyż zwykły nasz teatr zaczynał 
sz~ukI, pod w~ględe~ wy~agań iu:tyzmu, już być pusty, pomimo nieustannych starań 
WIele pozo~tawIa do. zyczema. PomImo to, dyrekcyi, aby tak grą jak i wystawą zado
nadzwy?zaJ boga~y l traf~y d~r spostrze- wolić słuszne żądania ... aż nazbyt wyma
ga.waz! pklm ce~uJe Ba.łuckl, rO~1 rzecz nader gającej tutejszej publiczności. 
zaJmuJącą., a uSlłowama artysto w w zupeł-
ności czynią zadość wygórowanym nawet wy- - Wyrachowanie. Dowiadujemy się z pe
maganiom. Realna i pełna prawdy Ilra pani wnego źródła, że znaczniejsi kupcy i prze
Wesołowskiej (cioci Belci), perna finezyi i mystowcy miasta Łodzi, nie przestają czy
kokieteryi gra p. Heleńskiej (Natalij a), oraz nić co tylko jest w ich mocy, :tby zdobyć 
dobroduszna postać profeaora Ciepiazew- dla tego miasta miano gubernijalnego. Obe
skiego (p. Winkler), szlachetne i trafne od- cnie np., z okazyi uroczystości otwarcia 
danie charakterów Maryi i Hulatyńskiego nowowzniesionej tamecznej cerkwi prawo
(pani S()snowska i p. Kopczewski), wreszcie sławnej, czynią. usilne zabiegi, aby zgroma
niezrównana gra pani Majdrowicz w nader t1zić na ten akt jak najwięcej osobistości wpry
trudnej roli Joasi - że nie wspomnimy już wowych, nie ograniczając się bynajmniej 
o wyśmienitym typie, stworzonym przez pa- z3.proszeniem władz miejscowych, ale się
na Glogiera (dzierżawca Kłopotkiewicz) - gając nawet do Wilna i dalej ... Wyścigom 

Ks. Pociecha-(do Julijana) A tobie na co 
Kasia? 
Juli}an-Żeby mi oczyściła. pantoff e; no

szę zal!:urzone od tygodnia ... 
Ks. Pociecha-No to wyczyść je sobie sam. 

Szczotki leżą na 'okme, szuwaks jest także. 
(wskazuje mu). e 

Julijan-(zdziwiony) Co? ja mam czyścić? ... 
Wielkowolski-(zgorszony) Mój syn-czy

ścić obuwie?! c'est impossible!... 
Ks. Pociecha - N o, bo teraz będziesz się 

musiał obywać bez kamerdynerów i służą.
cych. A, chyba, że wolisz chodzić zawsze 
w brudnem obuwiu ... 

Julijan-To prawda, ale nie wiem, czy ... 
Ks. Fo.iecha - Czy potrafisz? .. Sprobuj, 

moje złotko, nie święci garnki lepią, spro
buj. A jak się teraz nauczysz, to potem 
jakbyś znalazł. 

J'ldijan-(bierze szczotki i szuwaks, sta
wia nogę na stołku i smaruje szuwaks na 
szczotkę) Powalam sobie na nic ręce i man
kiety ... 

Ks. Pociecha-(z uśmiechem) Ale:t nie tak! 
(Julijan przl>Jt'1je) Postaw nogę 11a. stołku. 
(Julijan czyni wszystko, co mu ksiąd2; każe) 
Napluj na szczotkę-tak ... teraz uderz szczo- . 

tką. w szuwaks, a teraz pucuj, moje złotko, 
jeden but, potem drugi, a wreszcie wy trzej 
drugą. szczotką do glansu ... 

Ju, li,jan-(pocą0 się) Dziękuję ... 
Wielkowolski-(do Orki)} Pojedzie!llY ra

zem do miasta, tam sprzed:1.m ostatek ko
sztowności i wystaram się może o miejsce 
dla siebie gdzie na kasyj era, albo na do
zorcę do fabryki ... 

01·ka - (zdumiony) Co jaśnie wielmożny 
pan-raz, dwa, trzy-do fabryki?!. .. 

Wielkowolski-Cyt! ... trzeba budować no
we gniazdo, kiedy się stare straciło... Czy 
nie słyszałeś że każdy ptak... (kończy po 
ciclm; Zofija wychodzi z alkierza, z małą. 
walizką w ręku). 

Ks. Puciecha-A widzisz-już czyste, IBO
je złotko! 

Julij"an-(spocony, na str.) Tak, pantofifi) 
już czyste, ale świeżutkie skarpetki na nic 
sobie zaezuwaksowałem!... (wchodai do al
kierza). 

Orka-(d. s.) Co się dzieje!. .. co liię dzie
je!. .. jaśnie wielmożny dziedzic chce' zostać- .. 
raz, d wa, trzy-niby ptakiem! ... 

Zoji7a-No, jam już gotowa! 
Jnl{ian-(wnosi walizkę) I ja!' .. 

• 
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tym mieszkańców Łodzi przyglq.damy się 
już od lat kilku, i nic byśmy przeciwko 
nim nie mieli, gdyby płynęły ze szczerego 
serca, gdybyśmy wierzyć mogli w idl bez
interesowność... Łódź, miasto bogate samo 
przez się, nie może snać darować Piotrko
wi, nawet tej jedynej wyżs&ości, że jest 
siedliskiem władz gubernijalnych a tcm sa
mem stolicq. gubernii. Łódź zapomina, że 
dla klasy urzędniczej, jeśli ta zechce zostać 
uczciwą, okropna drożyzna Łodzi równa się 
najokropniejszej nędzy - i bankructwu. 

- Usiłowanie zabójstwa. Z 16 na 17 b. m. 
w majątku Myśliwczów powiatu radomskow
ski~go, o godzinie 10 wieczorem, podczas 
nadzwyczaj widnej nocy, gdy właściciel te
goż p. Artur Ciesielski zabierał się już na 
spoczynek stawiajq.c zapalonq. świecę obok 
łóżka, nagle ujrzał otwierającą się okiennicę 
i wymierzoną w siebie lufę dubeltów
ki. W tej samej niemal chwili pudły dwa 
strzały i został rany trzema loftkami, z któ
rych jedna utkwiła w ramieniu, druga prze
szła przez twarz, a trzecia skaleczyła mu 
czoło. Szczęściem że usłyszawszy otwiera
jącą się okiennicę, zdołał uskoczyć i zwró
cić się ku wyjściu, gdyż inaczej śmierć by
ła niechybną. Pan C. jednak utrzymuje sta
TI:>wczo,' że przy jasnem świetle księżycowej 
nocy poznał w osobie zabójcy dawnel!0 swego 
ekonoma F. Sosnowskiego, który, usunięty 
przezeń niedawno za nadużycia ze służby, 
wkrótce przez zemstę sfałszował dwa podpisy 
dawnego swego chlebodawcy: raz na rewer
sie na I'S. 4~, a powtórnie na wekslu na rs. 
200. Po wydaleniu ze służby, S. mieszkat 
o 6 wiorst od Myśliwczowa u rządcy dóbr 
Sokola-Góra i, już na dwa dni przed wy
padkiem, widywano go wieczorem przycho
dzą.cego do Myśliwczowa; na parę g?dziu 
zaś przed wystrzałem, parobek dworskl pa
sący woły, widział S. idącego przez pole 
koniczynne w kierunku dworu; wreszcie w 
ogrodzie, za oknem, z poza którego strzelo
no do pana C. pozostał na świeżem kre
towisku ślad buta z podkówką, odpowiada.
jący zupełnie wielkości i formie butów po
są.dzanego o zabójstwo. Tegoż wieczora 
dzierżawca Sokolej. Góry, powróciwszy do 
domu, zauważyć miał brak wiszącej zwykle 
na ścianie, dawno nabitej dubeltówki, którą 
na drugi dzień policyj a znalazła świeżo wy
strzeloną. Skoro nadto, wobec powyższych 
poszlak, S. nie mógł udowodnić swego ali
bi-jako silnie podejrzany o usiłowanie za
bójstwa, po przeprowadzeniu odpowiednie
go śledztwa, zaaresztowany i odwieziony do 
do Radomska, w ubiegły piątek miał być 
odstawiony pod konwojem do Piotrkowa. 

- Grabież. Z ubiegłego poniedziałku na 
wtcrek, szajka łotrów, plondrująca w oko-
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licach Radomska, o której istnieniu dono-I dla każdego imiennie w ustawie wymienio-
siliśmy w zeszłym numerze, okradła dwór nych a wynoszących al do 28/ powyż-

. k Pł M' b . ól' 14 3 /14 a ": lllaJąt·u awno .. f. lano tam ~a r~ć wszyst: szeJ og neJ sum! kredytu, czyli na poje-
kle, co kosztowme)sze, droblazgl, srebra l dynczego uczestmka 1,500 do 14,000 rubli. 
biżuteryje . Odpowiednio też do tych udziałów w kre-

- Z pod Tomaszowa donoszą. du V\Tieku, dycie zbiorowym, stowarzyszeni zobowiązali 
że w dniu 12 b. m. w samo południe spa- się, za uch wałą ogólnego zebrania uczcstni
lity się na folwarku Żywocin dwa duże bu- ków, złożyć kapitał spółkowy, dla każdeO'o 
dynki, zamieszkane pl'zez służbę fol warcz- wynoszą.cy 1/10 udzielonego kredytu, a z~
ną. Do ognia przybyło pięć sikawek z tem w ogólnej sumie oznaozonego na 7,150 rs. 
trzech osad, t.o jest z Ujazdu, vVolborza i SJJółka zawiązana została na lat trzy, z za
Bentkowa, oraz dwie sikaw.ri z dworów są.- strzeżeniem przedłużenia jej z mocy prawa 
siedn\ch. )) W polu niebardzo pocieszająco. na du.lsze trzechlecie, dopóki jeden ze wspól
Jesteśmy już w połowie maja, a roboty cze- ników nie doręczy wypowiedzenia. Na cały 
ka nas jeszcze bardzo dużo; siewy uieukoń- czas trwania spółki, wybrali zarzą.d złożonv 
czone, adyż cią.głe ulewy tak przesyciły z trzech wspólników. Zarządowi s~uży pr;
niższe grunta wilgocią, że wejść na nie nie wo przedsiębrania, bez odnoszenia się do 
sposób. Oziminy wyglądają średnio, psze- wspólników, dalszych czynności, jako przed
nica lepiej od żyta, które od wilgoci i zi- miot spółki wymienionych, a także rozpo
mna znacznie ucierpiało. Ceny podniosły rządzauie kapitałem wspólnym stowarzyszo' 
się: żyto płacą po rs. 6 k. 50, pszenica rs. 9 nych w celach przewidzianych jako przed
k. 50, kartofle ~ 1'8., owieA do 41's. i to miot spółki. 
rosyjski, gdyż naszego już dawno niema." Członkowie zarządu pełnić będą swoje 

' obowiązki bez żadnego wynagrodzenia, lot na 
- Listy od Redakcyi. k' . . k d l 

_ Panu X., autorowi "Nadesłanego", zamie- OSZtlL admlDlstraoyl aż y spó nik, posiada-
szczonego w dzisiejszych wiadomoseiaeh bie- jący indos Apółki, złoży pewien procent 
ż~cych.-Prosimy uprzejmie o nazwisko, wyłącznie każdorocznie oznaczyć się mający od sumy 
dla własnej ciekawości. Wierzaj Pan, że pobudką wekslem objętej. Oszczędność, jakaby na 
toj ostatniej jest poprostu szczera nasza dlań sympa- t f d b t . b d . 
tyja i to rzadUe, prawdziwie zrozumienie, przezeń sta. ym un USZli y a oSlągana, ę Zle stano-
nowiska prasy prowincyjonalnej, które, gdyby było wita wspólny kapitał stowarzyszonych. Sto
powszechne, nie mielibyśmy racyi narzekać, i stokroć pa procentu na administracyję oznaczana 
łatwiejej moglibyśmy spelmć trudne dzisiej nasze za- będzie corocznie, na zwyczajnem zebraniu 
danie. w siedlisku spółki, w miesiącu siel'pniu, co-

- P. Brzozowskiej w Radomsku o Za 6· krotne na rocznie odbywać się mającem. Nadzwycza1-
l-ej stronie ogł'lszenie n:tdesłanego nam anonsu, na- ;} 
leżeć si~ będzie rs. 4 kopo 90.-Prosimy zatem o in- ne zebranie może być zwołane gdzie i ile 
formacYJę, a w rilzie zdeklarowania się o na:lesłanie razy uzna tego potrzebę zarząd, lub gdy 
należności. zwołania takiego zebrania trzech przynaj • 

- Spółka Ziemiańska. W marcu r. b. je
denastu ziemian zawarło llotaryjalną. spółkę 
handlową udziałową pod nazwą "pierwszego 
stowarzyszenia ziemian hrubieszowskich." 

Wedle o~łoszonej drukiem umowy tejże 
spółki, przedmiotem jej będzie przedewszyst
kiem wyjednywanie kredytu dla stowarzy
szonych; dalej, ułatwianie im nabycia lub 
sprzcdaży z zyskiem produktów rolnych. ja
ko też nabywania machin, narzędzi, nasion 
i wogóle przedmiotów w gospod:ustwie 
potrzebnych; nadto, przedsiębranie wszel
kich czynności, któreby powiększenie do
chodów z dóbr stowarzyszonych miały na 
celu. 
Głównem zadaniem spółki jest ułatwienie 

wspólnikom kredytu, pod zbiorową całej 
spółki odpowiedzialnoś<:ią, do ogólnej sumy 
nie mogącej przenosić 71,500 rubli, a to za 
pomocą. indosowania przez zarząd spółki o
sobistych weksli stowarzyszonych. U dział 
w tym kredycie solidarnym stowarzyszeni 
mają nierówny, lecz w udziałach wyraźnie 

mniej stowarzyszonych zarząda. 
Co do wyjednywania kredytu stanowią 

się następujące przepisy: a) żądający kredy
tu wspólnik 1vystawi weksel na zlecenie 
"Pierwsze~o stowarzyszenia ziemian hrubie
szowskich," a zarzą.d weksel ten zaopatrzy 
indosem, z pGddaniem solidarnej odpo
wiedzialności wspólników, obok uwolnie
nia od protestu i zapozywania w terminie 
prawnym; b) za weksle wspólników takim 
indosem zaopatrzone, będą. odpowiedzialni 
solidarnie w/!zyscy stowarzys~;eni; c) gdyby 
wskutek niezaplacenia wekslu w tel'minie 
przez właściwego dłużnika inny wspólnik 
weksel zaspokoił, będzie miał regres o ca
łość do tego, ktćry długu nie zapłacił, a do 
współstowarzyszonych "pro rata parte" u
działów, w jakich każdy wspólnik ma pra
wo korzystania ze zbiorowego kredytu; d) 
wspólnik, któryby wekslu swojego indosem 
spółki zaopatrzonego w terminie nie zapła
cił i przez to wywołał poszukiwanie prze
ciw innym wspólnikom, może być za decy
zyją ogólnego zeorania usunięty od spółki 

SCENA 9-ta. 
Ctz Kaśka (wchodzi głębią, 

Ks. Pociecha- No, pożegnajcie się dzieci 
ubrana świą- z ojcem i w drogę! 

Orka-Cd. s.) W drogę ... już w drogę? .. 
toż warto byłoby im raz, dwa, t,·zy, coś spro
kurować na drogę: trochę wędliny ... trochę 
konfitur ... trochę ... (idzie do drzwi i wraca). 
. Julvan i Zofifa-(rzucahc się ojcu do nóg) 

Zegnamy cię, ojcze, żegna.my! Bądź zdrów, 
a nie zapominaj o nas ... 

was Bóg prowadzi!... . 
Julijan i Zofi:ja (płacząc) Zegnajcie, że

gnajcie nam wszyscy!... tecznie). 
Kaśka-No, jezdem juzej, a cego tam? ... 
Ks. Pom'echa--Rychło w czas, moje złotko! 
Kaśka-A! ksiądz probosc dobrodziej! ca-

łuj ę rąsie! 
Odca-Raz, dwa, trzy! Powinnaś była 

buty spakować, rzeczy wyczyścić; nie-buty 
oczyścić.o. 
Kaśka-Ocyścić? .. o a kajze siuwaks i seo

tki? ... (znajduje) Ciel a to kto je tak zapa
skudował? ... 

Jitlijan-( do niej) Cicho, cicho, Kasiuniu ... 
Kasieczko... cicho .. . 
Kaśka-Cicho? ... kiedy ta od glancu za-

paskudzona siwaksem. A któz to taki nie
zdarny; a dyć nawet jo. jok mnie mój pon 
trzy razy pokazoł, to juz wim ... (wychodzi 
z butami). 

Ks. Pociecha-Ha! ha! hal Każdy począ
tek jest trudny. Widzisz, moje złotko, że 
nawet do czyszczenia butów trzeba wprawy ... 

JulVOan-(n. str.) I trudu nieladu-takem 
się spocił!... 

SCENA lO-ta. 
C ii bez Kaś k i. 

Wielkowolski-(wzruszony, obejmując ich) 
Do widzenia, do widzenia, moje dzieci ... 
O, jakże smutny ten wasz wyjazd z ojczy
stej siedzi by!... 

Ks. Pociecha-Da Bóg - będzie weselszy 
powrót! 

Wzelkowolski-J akto? 
Ks. Pociecha - Ja wierzę w cuda, moje 

złotka i nie dziwiłbym lilię wcale, gdybyśmy 
za lat kilka ujrzeli się tu znÓw wszyscy w 
przyjacieiskiem kółku, w odzyskaniem wa
szem ~nieździe rodzinneml... 

Wielkowolski - Daj Boże! Byłby to cud 
prawdziwy! ... 

Ks. Pociecha-Tak, cud, który jednak mo
gą wywołać: krwawa praca, żelazna wy
trwałość i wiara w lepszą przyszłość, moje 
złotka (do dzieci, błogosławią.c ich) Niech 

Orka-(pła.cząc) Ja-dwa ... raz ... cztery ... 
tego ... odprowadzę was do bryczek ... tam 
się pożegnam ... N o, idźcie już, idźcie, bo 
my, obcy, to się tęgo trzymamy, ale ojeiec 
gotów się jeszcze... jeszcze ... raz ... dwa ... 
pięć ... rozbeeee-czeeć .. , tego .. . 

Juliy'an i Zof~ja-(przypadają.c jeszcze do 
nóg ojcu) Ojcze naj droższy!... 

Wiellcowolski-;Błogosławię was na drogę 
trudu i bolów! Zegnam was, żegnam, moje 
dzieci. .. Oby m mógł was jeszcze raz w %y
ciu zobaczyć i przycisnąć do zbolałej piersi l 
(pada w fotel, zakrywając oczy). 

Jzdzy'an i ZojvOa-(wychodzą). 
0I'ka-(z pakunkami w obu rękach, za

płakany) Raz, dwa, trzy, poczekajcieżl. .. 
(wybiega). 

Wielkf)wolski-Sam ... zostałem. 
Ks. Pociecha-ew otwartem oknie, robiąc 

krzyżyki) Szczęśliwej drogi! szczęśliwej 
drogi! Zasłona spada. 

KONIEC AKTU I-go. 
(d. c. n.). 
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z zachuwaniem wszakże jego odpowiedzial
ności za przeszłość; e) z!\rzą,d pod osobistą 
solidarną odpowiedzialnością. każdego z człon
ków tegoż zarządu, nie może żadnemu wspól
nikowi udzielać indosów nil sumy przewy
ższające kredyt dla pojedynczego stowarzy
szonego umową spółki określony. 

Gdyby nawet zarząd, przekraczając nada
ną mu władzę, wystawił indosów na sumę 
bądź przewyższającą 71,500 rubli, jako ma
ximtlm ogólnego zamierzonego kredytu, bą.dź 
oznaczone umową maksymalne sumy poje
dynczych wspólników, nie będzie to miało 
wpływu żadnego na prawa posiadaczy we
ksli indosem spółki zaopatrzonych, gdyż 
względem nich bezwarunkowo i zawsze ciąży 
na -stowarzyszonych solidarna odpowiedziai
ność; f) indos na wekslach spółki ma być 
podpisany przez wszystkich trzech członków 
zarządu, z tern zastrzeżeniem, że gdy czło
nek zarzą.du będzie chciał skorzystać z kre
dytu niniejszą, umową dla niego zakreślonego, 
indos podpisany przez dwóch pozostałych 
członków zarzą.du będzie uważany za wy
starczaj ą,cy. 

W razie śmierci lub innych powodów u
stąpienia któregokol wiek wspólnika, co do 
niego spółka się rozwiązuje z mocy samego 
tlI'awa, mimo to zachowa moc obowiązującą 
względem innych wspólników, lecz kapitał 
spółkowy i wysokość ogólnego kredytu ule
gną zmniejszeniu odpowiednio do sumy kl'e
dytu, jaką wspólnik odpadły oJ spółki miltł 
zapewniony. W razie śmierci lub niemo
żności pełnienia obowiązków przez jednego 
z wybranych umową członków zarządu, inny 
wspólnik w to mi~jsce jednomyślnością wy
bran:r by~ winien, inaczej spółka ulegnie 
rOZWlazamu. 

Takie są główne punkta umowy ziemian 
hrubieszowskich. 

- Szkoły rolnicze niższe. Pozwolenie na otwiera
nie niższych szkół rolniczych, nastąpiło dotąd tglko 
w czterech wypadkach. Mianowicie pozwolono zało
żyć: szkołę gospodarczo-rolniczą w gub. Kurskiej, 
takąż w gub. Twerskiej, szkołę pszczelnictwa w oko
licy Tweru, zakładaną przez Towarzystwo Przemy
słowe, na którą rząd asygnował 1,500 rub. rocznie i 
wreszcie szkołę ogrodownictwa i hodowli chmielu w 
wiosce Piotrowiczach w pow. Bobrujskim. We wsi 
tej prócz lasów jest około 500 dziesi~cin gruntów u
prawnych i 35 dzies. ogrodu. Załozycielem jej jest 
p. Myszenkow. Wsparcie od rządu wyno~ić będzie 
rocznie 2,000 rubli. Szkoła winna być utrzymywana 
przez lat 12 i mieć najmniej 15 uczniów. Otwarcie 
jej oznaczono na d. 28 z. m. 

- Z rozporz~dzenia departamentu policyi państwo
wej wszelkie afisze, ocenzurowane przez miejscową 
cenzurę policyjną, mogą być rozlepiane bez uzyskania 
osobnego pozwolenia tylko w miastach tej samej gu
bernii, w której wydanem zostało pozwolenie cenzury 
i nie dłużej, jak w terminie półrocznym od daty te
goż pozwolenia; na rozlepienie takich afiszów w in
nych gubernijach, lub po upływie terminu półrocznego, 
potrzeba osobnych pozwoleń miejscowych władz po
licyjnych. 

Z pod Szczereowa. 

Pożal·g.-Ich przgczgna •. - Urodzaje. - Mamy 
doktoral- WybOI,!! do Władz Tow. Kr. 

22 M11ja. 1884 roku. 

O ile ładny czas wpływa na urodzaj i 
widok falującego się zboża rozjaśnia oblicza 
ziemian tutejszych, mocno dotkniętych nie
urodzajem zeszłorocznym, o tyle zasępia 
się ich czoło częstemi wypadkami ognia, 
który w jednem oka mgnieniu niszczy za
chody całoroczne. Okolica nasza prawie 
cią.gle nawiedzana jest pożarami, które są 
tern smutniejszym objawem, że po części 
wynikają z podpalenia. Lud nasz, nie za
pominając często nawet urojonych uraz, sta
ra się w ten sposób mścić, nie bacząc, że 
rujnując chlebodawców, rujnuje samego sie
bie. Oprócz tego, niektórzy wieśniacy, za
bezpieczywszy poprzednio wysoko swe za
budowania, nie wahają się podkładać pod 
nie ognia, dla zrobienia interesu. "Rolan 
dopatrzyłaby się może w tern nauki naszych 
małomiasteczkowych bankierów, i kto wie, 
czy nie słusznie. Ale wracając do rzeczy, 
smutne są to bardzo objawy, bo grożą. 

T Y D Z I E N. 

zupełnem rozprzężeni "lm, a władza odnośna 
czujne winna zwracać oko na podobne 
przestępstwa; w przeciwnym bowiem razie 
łatwo może zniknąć pomiędzy ludem pra
wdziwe poczucie sprawiedliwości, a zagościć 
prawo odwetu. o którego smutnych nastę
pstwach już dawniej mieliśmy sposobność 
się przekollać. 

Oziminy, jak już na wstępie wspomnie
liśmy, przedstawiają się w bardzo dobrym 
stanie i to nawet w miejscach nizko poło
żonych, a więc przez pewien czas ciągłemi 
zagrożonych deszczami. Szkoda, że co do 
jarzyn tego samego powiedzieć nie można; 
niepogoda naprzód bardzo opóźniła siewy 
wiosenne, a następne zimna nie wpłynęły 
na ich wzrost. Odnośnie do kartofli, przy
słowie "qui va lente va sanon zupełne zna
lazło zastosowanie, bo ci, którzy się z ich 
sadzeniem zbytecznie pospieszyli, zmuszeni 
są. jeszcze raz sadzić, a przynajmniej dosa
dzać; bardzo wiele bowiem zupełnie wygniło. 

Miasteczko nasze nareszcie doczekało się 
doktora, o którego zbawiennej działalności 
nie po wątpiewamy; choć z drugiej litrony 
jasno widzimy, ;te, aby sprostać zadaniu 
doktora prowincyjonalnego, nie wystarcza 
być dobrze obznajmionym ze sztuką Esku
lapa, lecz trzeba być również nieco filantro
pem, któryby niejednokrotnie, zapominając 
o własnej materyjalnej korzyści, biegł o
choczo na posługi bliźniego. Lud nasz bo
wiem, mający w sobie spory zapas nieufno
ści wogóle do klasy bardziej wykształco
nej, nie tak prędko zaprzestanie wierzyć w 
skuteczność lekarstw babskich i owczarskich, 
szczególniej, gdy porada doktora pociągać 
będzie za sobą znaczny wydatek. 

Zbliżające się wybory do Towarzystwa 
Kredytowego i u nas wywowały pewne po
ruszenie umysłów, i trudno się dziwie, bo 
właśnie w chwilach teraźniejszych, nietylko 
ludzie serca lecz i rozumu powinni być 
wybieranymi. Choć taki wybór nie jest łat
wym, chcemy wierzyć, że z urny wyborczej 
wyjdą nazwiska ludzi, którzy odpowiedzą 
godnie pokładanemu w nich zaufaniu. 

M.R. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

Nowy sposób przciw gniciu kartofli Duński agro
nom J. L. Jensen, zanważył, że przyczyną gnicia kar
tofli jest rudzaj grzybka pasol'zytnego, który zazwy
czaj ukazuje się juz na naci kartoflanej, przed wy
kopaniem płodu z ziemi. Jensen zauważył również, 
że jeżeli nać przedwcześnie więdnie i czernieje, jest 
to dQwodem nieomylnym, że pasorzytny grzybek grozi 
zniszczeniem kartofli. Podług obserwacyj duńskiego 
agrunoma, zaczyn!l.ją najpierw czernieć liście, następ
nie grzybek pasorzytny rozszerza się z niesłychaną 
szybkością ku dołowi łodygi, obejmuje owoc i dosta.je 
się do korzonków, które zniszczywszy, uniemożliwia 
rozwój i dojrzenie tego pożytecznego produktu. 

Celem uchronienia od gnicia kartofli dotkniętych 
już nawet gniciem, należy wykopać rów obszerny, i 
dno jego wysypać grubą warstwą dobrze suchego 
piasku. Na piasku tym należy usypywać cienkie 
wll.rstwy kartofli i każdą ich warstwę poeypywać 
sporił ilością wysuszonego piasku, aż do zupełnego 
załadowania. Dołowane zwykłym sposobem, gniły 
w stosunku 23 procent; posypywanie zaś suchym pia
skiem, dawało procent zgniłych kartofli nie większy 
nad 1,3 procent; jak zaś jest szkodliwe dla inwen
tarza żywienie go nadgniłem i kartoflami, Jensen przy
tacza następujące fakty: krowa, której podano nad
psute kartofle stopniowo ślepła, brzuch miała bez 
przerwy rozdęty i nie objawiała najmniejszej ch~ci 
do żarcia; następnie po kilku dniach, krowie tej 
sparaliżowało tyllltl nogi, poczem w dwa dni padła. Trzy 
wieprzl\ zno"'u, którym dawano kartofle trochę za
ledwie nadgniłe, w kilka godzin zdradzały symptomy 
ostrego zatrucia przewodu poka.rmowego. Jeden z 
nich we dwa dni zdechł, ostatnie dwa wyleczono. W 
Hinneldsdorf znowu pod Berlinem, od spożycia nad
gniłych kar~ofii padło 260 owiec, 8 krów i 2 woły. 

- Popiół jako nawóz. Popiół, którego pożyteczne 
działanie dla wielu roślin dostatecznie sprawdzone 
zostało, jak pisze nOgrodnik Połski,n wymaga w za
stosowaniu pewnych ostrożności, inaczej bowiem by
najmniej niepożądany sprawia skutek. Dany w wi~
kszej ilości i źle z ziemi~ przerobiony, zamiast przy
nosić korzyści, jest przyczyn~ strat niekiedy nawet 
dotkliwych. Przekonano się, IŻ kartofle od większej 
ilości i źle pomieszanego z ziemią popiołu, parszeją. 
Najlepiej jest, używając popiołu za nawóz, posypać 
nim ziemi~ w czasie zimy, a na wiosnę dobrze z ro
lą przerobić. 
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ROZMAITOŚCI. 

- Jubileusz. Jeden z ll1jzasłużeńszych obywateli 
Księstwa Poznańskiego hrabia Franciszek Ż6łtowsld 
obchodził w dniu 24 z. m. w Gnieźnie pięódziesięcio. 
letni jubileusz swej obywatelskiej działalności. Prze
s~ło.120 obywatel! okolic~~ych zasiadło do wspólnej 
bieSiady, na której wznOSIlI toalSty hl'. August CiesT.
kowski, patron kółek włościańskich p. Maksymilijan 
Jackowski oraz ks. dl'. Kantecki, redaktor nKuryjer3 
poznańskięgo. n 

Hrabia Zółtowski należy do tych nielicznych ma
g~a~ów, którzy nietylko znallzny majątek umieją ce
nIĆ l dla dobra ogólnego pożytkować, ale nadto po
więks~a,ją .go . zapobiegliw?śeią i p~acą .. Ztąd też po
chodZI ze JubIlat MrOCZnte skupUje Ziemię podczas 
gdy inni lekkomyślnie oddajlł jił w obce ręe':l. 

- Biblijoleka JagieJoiiska w Krakowie otrzymała od 
rodziny po ś. p. Józefie Kremerze piękny dar, bo 
znaczną część jego biblijoteki, mianowicie utwory 
treści filozoficznej i sztuk pięknych, a to w ilości 
dzieł 567, tomów 865, nie licząc znacznego pocztu 
broszur. 

- Szkoła dramatyczna. Starania p. Anastazegu 
Tr&pszy około załllzenia ~koty dramfttycznej w War
sz&wie, uzyskały podobno aplobatę władzY, Po za
łatwieniu niektórych formalności, iucicyjator przy
stąpi do urzeczywistnienia zamiaru. 

- Znany podróżnik polski, p. Stanisław Rembi eliński. 
wybrał się znów do Iudyi, Chin i Japonii. Obecnie 
znajduje się już po drugiej stronie kanału Suez:riego. 
Pan Rembieliński wozi ze sobił prep!l.ratora, który 
odpowiednio przyrządza ol::azy rzadkich zwienąt. 
Zbiory warszawskie zawdzięczaj a, niejeden zamorski 
unikat gorliwości młodego podróżnika. 

- Czem si\! leczyli nasi przod:<owie? Pomiędzy roz
maitemi radami, jakie mieszcził w sobie .8ilvft rerum" 
znajdujące się w posiadaniu pana M. w Warszawie, 
jest wpisane w r. 1794: nn~jłatwjejszy a nieomylnv 
sposób wyleczenia ustawiczllego bólu g.towy przez 
Oyców Kartuzow w Berezie praktykowany, a ku po
żytkowi wszech chorych dyktowany ... n Oto skład 
cudownego środka: "Nziąfszy camphory przygarści!' 
a 8zafranu nietartego wedle miary, zmięszać dokła, 
dnie. Złapa.nego po dniu slotnym kreta Z~ skury złu
pić, a takową skurę wysuszyfszy oną mikstlll'll: na
pchać a przez trzy dnie i trzy noce w wilgotll~j zie
mi potrzyrnafszy gdy taż skura wonią naciiłg'nio na 
głowę bolącą przyłożyć i trzymać aż do całkowitego 
wyzdrowienia." Zachodzi pytame co należało robić, 
jeżeli ból głowy od przytoczonego lekarstwa nie ustił
pił , trudno bowiem chodiić pomiędzy ludźmi ze skór~ 
kreta na głowie ... 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

Niby Bajka. 
Nad rzeką Misissipi czy nad Orenoko, 
Pewien wła.dzca, zważywszy interes głęboko. 
Dla dobra swych poddanych z konceptem "ystrzelił: 
Zabrał wszystkim majątki i równo '·"zdzielił. 
Działo się to podobno akurat w niedzielę. 
Wszyscy mieli żyć w zgodzie tak jak przyjaciele, 
Z swoich czynów, postępków, niel'obić przechwabk. 
MiQli wszyscy w sakiewkach równość w poniedl:iałek; 
Ale jedni z nałogu, otworzywszy worek, 
W sztosa swe kapiłaty przer;:nęli we wtorek; 
Drudzy, wielbiący efekt, paradę, wygodę, 
Co mieli w portmonetach, wydali we środę; 
Trzeci, lubiący trunki, tak jak polski Bartek, 
Przepili po szynkownia.eh, to co mieli, w czwartek; 
Złodzieje, aby zrobić pomyślny początek, 
Skradli swoim współbraciom wacki z groszem w piątek' 
Krótko mówiąc-że władzca za tydzień. w sobotę, ' 
Musiał znów de noviter rozpocząć robotę; 
.fi. tak się powtarzaniem operacyj znudził, 
Ze więcej już równością poddanych nie trudził. 

Jakiś osobnik, zamieszkały w Cz~stochowie czy taż 
pod Częstochową, stale mistyfikUje łatwowle1'llycb 
podawaniem się za niżej podpisanego. 

W celu usunięcia tej niepożądltnej i niepochlebnej 
r eprezentacyi, oświadczam osobom w błlłd wprowa
dzonym, iż w Częstochowie od lat dziecinnych nie 
nie byłem, i mieszkam etale w Warszawie; miłego 
zaś autora mistyfikacyi ostrzegam, że w razie pono· 
wienia jej, znajdzie się przed kl'atkami s~dowemi. 

Wikto/' Gomu1icki. 
Warszawa 14 majl\ 84. 
(Przyp. Reda7c.). Kwestyja to nieco ogólniejszego 

znaczinia, gdyż o ile wiemy, kilku już naszych war
szawskich kolegów padło ofiarą podobnej mistyfika
cyi; Zważywszy zaś, że taki mistyfikator, podszywa.
jąe się pod znaną firmę literacką, może popełnić ja
kąś nikczemność, kt.óra następnie na dobrej sławie li
terata. zacięży, wypada spiesznie i jak najdurowiej 
karcić i demaskować takich nowego rodzaju publicz
nych oszustów. 

- Na miejscowym ,cmentarzu katolickim, w tych 
dniach obok kaplicy S-ej Adeli, na grobie przed ro
kiem zmarłego i powszechnie żałowanego ś. p. Ale
ksandra Świecimskiego, adwokata, postawiony został 
nagrobek z kamienia ciosowego, (dłuta p. Psarskiego 
z Łodzi), wyróżniający się pomysłem i odzn:Lczający 
napisami l'ymowerui, z których jeden, poświęcony pa-
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mięci nieboszczyka, pióra osoby z grona familijnego, 
pełen boleści, poddania się woli Boga i modlitwy 
połączonej z ufnością, przy prostej a nadobnej formie, 
przvpomina utwory księcia poetów polskich Jana z 
Clarnolesia,-drugi zaś jest wyjątkiem z wzniosłego 
psalmu wiary, Zyg. Krasińskiego. 

Nagrobek stanowi skała z kamieni, a na niej drze
wo złamane, na którem utkwiona tablica marmurowa 
z napisem: "Ś. p. Aleksander ŚWiecimski, adwol;at 
"przysięgły, ur. 25 września 1853 r., zmarły 13 maja 
"1883 r. prosi o westchnienie do Boga." 

Na jednym z większych głaz6w podstawy wyryte 
wiersze: 

"Zbyt wczesnym rankiem, o bracie nasz drogi, 
Pan cię zawołał w swoich niebios progi! 
A jako kwiatek świeżo rozwinięty, 
Zostałeś krwawą ręką śmierci scięty-

o G- Ł 

T Y D 'Z I E Ń. 

Która na.s takźe srodze poraniła, 
Lecz nie zabiła! 

A gdy Twa wola, Boże litościwy, 
Zesłała na nas cios ten tak straszliwy, 
My nie szemrzemy, tylko prosim Ciebie, 
Daj duszy jego odpoczynek w niebie! 
A. prosim Ciebie, w imię syna Twego 

Dla nas zmarłego!" 

Poniżej na drugim głazie na.stępny wyjątek z psal-
mu wiary Z. Krasińskiego; 

nI duch mój wziąwszy skrzydła niezmęczone, 
Nimi znów leci-leci w inną stronę! 
Za nim przeszłości zmierzchające tonie, 
Przed nim rQzwarte wszech bezmiarów błonie! 
Przed nim świat wszystek-czas, przestrzeń 

[bez końca
Piętra dróg mlecznych i dni z lat tysiąca; 

o s z E 

J\~ 21 

A dalej, wyżej, nad niemi, za niemi-
Ten, co jest wszystkiem i wszystko obleka
Duch Twórcy g,!,iazdy, anioła, człowieka-
Cel a początek i nieba i ziemi ..... " R. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 16 (28) maja w urzędzie gm. Bogusła

wice w osadzie Wolborzu, na sprtedaż drzewa wy
rąbanego na linijach powalonego przez burzę od o
gólnej sumy 132 rs. 34 kop. 

- 14 (26) maja w kancelaryi leśnictwa GidIe, na 
sprzedaż drzewa pozostałe;;c po budowie osady Straż
nika objazdowego za sumt;! 38 rs. 4 kop. 

- 5 (17) lipca) w s?-dzie zjazd. w Częstochowie, 
na sprzedaż nieruchomosci w m. CZQstochowie pod 
;t& 105 położonej, od sumy 9000 1'8. 

I 

Skład wyrobów mojej 
···~;"'~~"'~I~!~~··· 
.. ... ~~~~~~~~~~'~~~~-i.~~~~.:' 
C~ Egzystująca od roku 1842 i nagrodzona różne mi me- .:.:: 
::':' dalami i listami pochwalnemi na wystawach w Petersbur- ." FABRYKI GUM do OBUWIA ... : gu, Moskwie, Wiedniu i Paryżu. , 

znajduje się • W WARSZAWIE • FABRYKA PIERNIKOW, 
Świec i wyrobów woskowych 

OBA.Z Xl! 10 przy ulicy Nalewki M 10. 
Łódź, d. 1 Maja 1884 roku. Emil Wicke. SKŁAD OZEKOLADY 

,,:;,:~;,:p;o;~;~~.;:~o;:~~. MłESZKANIE(3-L2)ETNIE 11;:::: JAIA WRÓBLEWSKIEGO 
rewersy z mojemi jakoby podpisami, prze- lU '. . W W ABS Z.LI W~E. 
to ninieiszem podaję do pubI:cznej wia- .... l' TT 't In l\.A //8//a 

" d wy na ę zł . 3 h k···· '. 'P1'ZY 2t wy napz U ej m !t: !t: domości, ze oprócz jeduego tylko rewer- o J Cia, ozone z -c po '01 l I.... . . . . 
su z istotnie moim podpisem wystawio- wspólnej kuchni, w miejscow~ści odda- ':.:: poleca swe wyro~y Sz. PubhcznosCl po cenach. ~mlal'~O~ 
nego na imię Majera Granek na rs. 300, lonej o wiorst 6 od stacyi D. Z. W.-W.I· ... wanych. HandlUjącym stosowny rabat. Cellmkl na zą.-
wszystkie iUlle są fałszywe, nie mają Z~,bkowice, wieś Kościelna, k~,piel rzecz- :...... danie wysyła bezpłatnie. . . 
źadnej wartości i płacone nie będą; od ..., b 
dnia zaś dzisiejszego wszelkie zobowią- na w miejscu, i doskonało źródlono wo- :,,,: Uwaga. Opakowame \!yro ~w zaopatrzone Jest 
zania moje i. podpis będę dawać tyl~o da. Bliższych wiadomości zasiągną:ć :.:: stempl~m firmo'Nym, dla ,zabezpleczema kupUjących od na-
w aktach rejentalnych przed notaryJu- można listownie lub osobiście u W. So- .... bywama towaJ'u podrabIanego. . 
Bzem. Lew~k ~l·enbach. I berlin w Wojkowicach rzez Z bko- ~':':. (R. i FI'. 5004) (3-2) .... . 

Petl'oków, d. 9 maja 18811 r. (3-2) . P ą4 , .••.. '·~~~~~~~~~'~~I~~~~~~".,i;i:"":·' .... . 
wice. (-3) · ... : .. :~~~~I~~~~: ..... . 

D-r J. J4a.jkowski 
Leka?'z Zakładu kąpielowego 

W BiJSn.u, 
ol'dyuoIVać będzie jak w latach poprze
dnich, przez caly sezon kąpielowy, przed 
południem w gabinecie lekarskim Za
kładu, po południu w swojem micszka
niu w miasteczku. 

(R. i Fr. 4888) (6-2) 

Zgubiony został paszport wydany na. 
imit;! Wawrzyńca Kolczyńskiego w mie
ście Tomaszowie, w droQze z ulicy Pie
kielnej do magistratu. Łaskawy zna
l azca zechctl odnieść takowy pod adre
sem: ",\'łl,w.a;zyniec liolczyJiski, 
dom Kotha, ulica Piekielna w Toma-
szowie. (2-2) 

Poszukuj B si~ dziBrźawy 
A p T E K I. ' 

Wiadomości udzieli Redakcyja "li a-
liszallina" w Kaliszu. (3-2) 

Do wynajęcia 
od Ś-go Jana na dogodnych warunkach 

cały dom. 
SS-ów Grabowieckich przy Kaliskiej uli
cy - lub teź częściowo. Wiadomo' ć u 
Stróża. (3-3) 

Letnie mieszkania 
w piQknej miejscowości, z meblami i wszel
kiemi dogodnościami, do wynajęcia w 
blizkości Petrokowa. Wiadomość u W-go 
FalilIskiego, w domu pani Sobieszczań-
skiej. (7 -6) 

W Nowo-Radomsku jest 
do sprzedania posesyj a 

bardzo blizko Rynku położona, na któ
rej znajduje sit;! oficyna pi~trowa muro
wana, a dwa fronty od ulic Krakow
skiej i Długiej wolne jeszcze do zabudo
wania.-Wiadomość na miejscu u wła-
sciciela PinkuBa Of'man. (4-4) 

Nowo Otworzony Letnie mieszkanie 

(R. i Fr. 2182) 

Ma~azyn Ubiorów Męzkich 
larołaliniewskiego 
w Warszawie p,·zy uUcy Se
natorskie} Nr. 27 a obok Koś
cioła b. Reformatów pierwsze 

pięt1'o od frontu. 
Urządzony na sposób zagraniczny 

gdzie w przeciągu 24-ch godzin 
na żądanie największy ob
stalunek wykonywa z elegancyją, 
z towarów tak krajowych jak za
granicznyeh, których posiada wiel
ki wybór. 
Ceny bardzo l)rzystępne. 
.Dla. osób mieszkających na Pro

Wl~Cyl, a. prag~ących ?-bierać sit;! w 
mOIm MltgazyDle, na plerwsz" żąda
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samemu 
sobie i cenami, ręcząc za ak 
ddokładne i w oznaczonym 

opasowane wykończenie. 

(12-8) 

Wyborowe gatunki CYGAR 
Reinitas. 
Medianos 
Regalita. 
Reina. 

Rs. 3. 
Rs.4. 
Rs. 5. 
Rs. 6. 

Dampas 
Faworita 
Carolina. 
Imperiales 

za, 100 sztuk 

Rs. 6. 
Rs.7. 
Rs. 8. 
Rs.IO. 

W opakowaniu po 100, 50, 25, 10 i 5 sztuk. 
Polecają Szanownej Publiczności i Panom handlującym 

KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI 
w 'Warszawie (Hotel EU1'opejski). 

(R. i Fr. 4238) 
Redaktor i wydawca Mirosła'W' Dobrzański. 

(6-4) 

VI" blizko~ci stacyi Ząbkowice. Wiado
clomość w piekarni Krakowskiej. (3 -3) 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozeyła si~ w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (I.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieezęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w sl;ładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalDIanych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze
daje sit;! każdą iloŚĆ. Zwózki wegla 
obcego dopełnia po r8. 5 za fur
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-6) 

Konie, Karety, Powozy, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
ll,lei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty' 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po
grzeby i spacery - wynajmują się na 
godziny. (13-6) 

___ Do dzisiejszego nume
.,..". ru dołącza się arkusz 

41 powieści z francuzki ego p. t. 
"Tajemnice pałacu spl'awiedli~ 
wości". 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Któż nie słyszał o dzikich psach Genewy i o ta
jemniczych strażach z Singsing lub Blackwell-Island? 

W Coldbathfeild i w Aylesbury każ~ więźniom 
"trzepać powietrze". Ta piękna praca sprowadza zwy
kle zbytnie zmęczenie, szaleństwo i śmierć, a zasadza się 
na umieszczeniu skazanych w kilkocalowej od siebie 
odległości, na ruchomych stopniach, które usuwają.c im 
się z pod nóg, zmuszaj~ ich do bezustannego stą.pania; 
ruch ten obraca koło w miejscu, kt6rego wcale nawet 
nie widzą. 

Prawdziwe to koło Ixiona, pomysł rodem z pie
kła i pra wdzi wa męcz:1mia, mówi pan de Larochefoucault. 
Praca ta, najzupełnit;i bezmyślna, nie zajmując wcale 
umysłu, ZU7.ywa. zupełnie siły fizyczne, a zbytkiem wy
silenia przy tej ciągłej pracy il'itota moralna człowieka 
nikczemniej e. 

Kobiety, na równi z mężczyznami, podlegają tej 
okropnej męczarni, W więzieniach angielskich są dla 
kobiet t<.l.k zwane deptaki takież same jak i dla mężczyzn, 

Szkoła amerykańska wytworzyła jeszcze coś no
wego. Na podwórkach nieuprawnych i wysuszonych 
wydeptano ścieżkę w okrąg, i zmuszają więźniów do 
przechadzania się po niej, wolniutko, jeden za drugim, 
krokiem miarowym, nie pozwalając mówić ze sob~ ani 
nawet patrzeć po za siebe. 

CÓr, to za męka!... 
Kary we wszystkich tych więzieniach są. strasz

ne. Jako pierwszy stopień jest cela samotna, : dalej 
więzienie bez światła, wreszcie loch podziemny. 

Autor dzieła: " Tortury z XIV wieku" powiada, że 
człowiek zamknięty jak pies w budzie, bez światła 
i słońca, dostaje jedzenie, które pożywa. palcami i po 
omacku; w razie popełnienia jakiej winy: krzykn, śpie
wu lub choćby rozmowy z samym sobą, nie powinien by 
już być karanym. Trudno bowiem wyobrazić sobie, by 
dało się wymyśleć coś straezniejszego nad to, co on już 
cierpi. 
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Coś, o czem ja nie wiem? 
Lambardier jest aresztowany! 
Jakto! i ta to wiadomość tak bardzo cię 

wzrusza, 
- Nie, panie hrabio; nie ona, ale chciałem po

wiedzieć panu, że aresztowanie Lambardie'ra, powinno
by może zmienić moje położenie. 

- I dlaczegóź to położenie twoje miałoby się 
zmienić? - zapytał hrabia z doskonale ud:wą naiwno
ścią, na której jednak poznał się Rene. 

- - Przepraszam, panie hrabio, ale, czy pozwo
lisz mi wytłomaczyć się dokładniej? 

- Bardzo chętnie, mój przyjacielu, mów, pro
szę, z całą. szczerością. 

Rene powoli odzyskał krew zimną. 
- Jeżeli tak,-rzekł,- ta racz przypomnieć so

bie, panie hrabio, że w chwili, w której wynurzałem 
ci moje marzenia szczęścia i błagałem o rękę panny 
Marty, powiedziałeś mi pan, iż otrzymam ją w dniu, 
w którym na moje oskarżenie Lambardier znajdzie się 
w mocy sprawiedliwości. 

Jakto! - rzekł hrabia - uśmiechając się, za
szedłem aż tak daleko? 

- Nie do mnie należy badać przyczyny pańskiej 
nienawiści dla tego nieszczęśliwego. Dla mnie był on 
wielkim winowajcą-człowiekiem, któremu zawdzię
czałem nieszczęście mego życia, rozpacz młodości, 
hańbę ojca! 

Nie zastanawiałem się więc. Działałem i osią
gnąłem cel o którym marzyłem, a którego pan odemnie 
żądałeś, Teraz więc, panie hrabio, Lambardier are
sztowany, ojciec mój będzie pomszczony, a i pan 
sam powinieneś być zadowolonyl Przychodzę też pro
sić dziś o rękę panny Marty, pewnym będąc, że już 
niema żadnej przeszkody do naszego szczęścia. 

Tajem. pał. spr. 41 
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- Tegoż samego i ja jestem zdania, mój drogi
rzekł hrabia z dobrodusznQścią wcale mu niewłaściwą 

Rene krzyknął, składając ręce. 
Nie spodziewał się takiej odpowiedzi i był nią. na 

chwilę oszołomiony. 
- Przecież-mówił dalej hrabia, - spodziewam 

się, że niezu,służyłem so.bie na taką. obelgę, byś wątpił 
o mllj em słowie. 

- Panie hrabio, ja tylko wątpiłem o mo.jem 
szczęściu!... 

Hrabia uśmiechnął się dobrotliwie. 
Rene był rozmarzony, nie wiedział co mówić, 

wysilał się na podziękowania. 
Hrabia zdawał się nie spostrzegać wcale jego. 

w zruszenia, i rozmawiał spokojnie, jak gdyby nic waż
nego nie zaszło między nimi. 

Wtedy dopiero Rene zapytał go o zdrowie pau
ny Marty. 

W czoruj miab się zupełnie dobrze,-odrzekł 
hrabia. 

- Nie widziałeś jej pan dziś?-zapytał Rene. 
- Jeszcze nie. Oh! Marta jest wielką. damą. 

nie wstaje zbyt rano... Zresztą zara.z się do.wiemy ... 
I to mówiąc, hrabia pociągnął tuśmę dzwonka. 
W szedł służący. 
- Dowiedz się, - rzekł hrabia do niego,-czy 

panna Marta zeszła już. 
Służący powrócił natychmiast z wiadomQścią, że 

dotąd nie widziano panny Marty. 
A w tejże samej chwili, drzwi otWQrzono z ha· 

łasem i na progu ukazała się panna służąca Marty. 
- Panie hrabio.,-zawołała przerażona, - co. się 

stało! panna Marta zniknęła!. .. 
Hrabia schwycił ręce panny służącej. 
- To co mówisz, jest niemożliwe,-zawołał zdu

miony,-o.myliłaś się, źle widziałaś, moja córka musi 
być w swoich pokojach ... 
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w Nowym-Yorku, którego urządzenia karne mają słu
żyć za wzór porządku i ludzkości, widziano wbrew 
oficyjaJnym raportom, mnóstwo o.burzających nadużyć. 

Pewien skazany, nazwiskiem Beerman, nie śmie
jąc przekroczyć zakazu rozmawiania, porozumiewał się 
znakami - za co. otrzymał silne uderzenie batem. 
W chwilę po spełnieniu t~j surowej i niesprawiedliwej 
kary, przekonano się, Ż~ nieszczęśliwy ośmielił się tyl
ko znak:iem żądać od drugiego potrzebneO'o mu na-

d 
. o 

rzę ZIa. 

Inny znów więzień, zwany Cacke, za to, że nie 
dość rychło wychodził z swej celi, otrzymał również 
uderzenie batem i kopnięcie nogą o.d strażnika. 

Pewna kobieta brzemienna, imieniem Rachel 
Welsh, w skutek barbarzyńskiej kary, której opisywać 
tu nie możemy, .zmarła w bólach porodowych. 

Nie trudnoby nam było wyliczyć tu mnóstwo 
przykładów okrucieństwa niższych oficyjalistów wię
ziennych, nietylko nie karanych, lecz nawet zachęca
nych do nQwych nadużyć. I to. się nazywa reformą. 
systemu karnego! 

I we Francyi widywauo starców upadających 
bez życia pod uderzeniami bata, wymierzQnemi przez 
dozorcę, który bronił im schronienia się podedrzwi. 

Innym razem, więzień wysłany w kajdanach na 
rękac~ do loc~u dostał. Murgrabiego o.d odpro~ 
wadzającego. takle uderzeme nogną w plecy, że sto
czył się po schodach więzienia na. sam dM i to w 
stanie okrutnego pokaleczenia, co. oczywiście niebyło 
wcale dochodzonem. 

A oto jeszcze straszniejszy przykład. 
Jeden z uciekających, dostrzeżony na brzegu da

chu przez kompanię strzelców, mimo prośby o łaskę 
i obietnicy zejścia, został niemiłosiernie zastrzelony
spadł na łą.czkę więzienną, krew jego. i mózO' roz
prysnęły się po ziemi, a sprawca tego okruci~ństwa 
nie doznał nawet najmniejszego wzruszenia. 
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